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Mamy powinność podać czytelnikom  naszym  choć k ró tk i za
rys życia czcigodnego m ę ż a , który  tylkoco zakończył na tu łac- 
twie d ługą  swą i p iękną służbę w sprawie ojczyzny. Jestto  
chwila kiedy należy nam  złożyć ho łd  z m a r łe m u , nad świeżą 
jego m ogiłą zbierając kilka m yśli z wielkiego p rzyk ładu  jaki nam  
zostaw ił.

Ale ta m ogiła jest podw ójna. Spoczywa wr niej dw óch ludzi 
b o a  II. K w a r t a ł  I.

tak spojonych z sobą jak  dwie strony jednej ka rty  obejm ującej 
całą  epokę h istoryi narodow ej. Ze w szystkich pom ników Polski 
tu laczćj rozsypanych p o św ic c ie , grobow iec w M ontm orency b ę 
dzie niegdyś najw ym ow niejszym  sym bolem . Dziś je s t jakby  kop
cem  gran icznym  wieku , który  rok tem u z Ju lian em  N iem cew i
czem  jed n ą  nogą zstąp ił do ziem i, a dopiero Kniaziewicz całk iem  
go zagrzebał z sobą.



Jak i w ęzeł łączy ł tych m ężów , to najlepiej w yraził sam ś. p. 
je n e ra ł przem aw iając nad dołem  tow arzysza, którego zdaw ał się 
żegnać do w idzenia się w krótce. « P rzy jaźń  co nas łączy ła  —  
m ów ił —- p rzeszła  z nam i cały  wiek nasz d łu g i ; zawiązaliśmy 
ją  w pierw szej m łodości, dochow aliśm y, jak  w idzicie, do grobu . 
N ie dziw ujcie się żeśm y w niej tak  dotrw ali : uczucie którem  ta 
p rzy jaźń  szczególniej ż y ła , by ło to  g łów ne serc polskich uczu
c i e —  m iłość  O jczyzny; związek nasz na niej o p a rty , łatw o 
m ógł być trw ały . »

M iłość ojczyzny stanowiąca żywioł wszystkich cnot pub licz
nych i p ry w a tn y ch , wszystkich zasług  obyw atelskich, lite rac
kich i w o jen n y ch , przeprow adzona przez różne a ciężkie kole
je  od pierw szego rozb io ru  k ra ju  aż do czasów osta tn ich , oto jest 
cecha tej ep o k i, której ż y w ą , zu p ełn ą  i św ietną reprezentacyą 
składali Niemcewicz i K niaziew icz.

Są jeszcze wielce szanowni i rów nie  daw ni lub  m ało  późniejsi 
spółuczestn icy  dziejów  n arodow ych ; są niem niej c n o tliw i, 
patryo tyczn i i zasłużeni m ężowie : ale charak terem  sw oim , albo 
biegiem  wypadków zdają się być sprow adzeni zag ran icę  tego o- 
k re su , w którego środku  historya będzie szukała w zoru genera- 
cyi do niego przyw iązanych. Takie stanowisko zwykle dostaje się 
jed n em u  człow iekow i. B yłby je  zają ł sam  N iem cew icz, gdyby 
m ó g ł wyobrażać sław ę naszego oręża , sławę Legionów. Po zgo
nie D ąbrow skiego, praw o tej reprezen tacy i spad ło  całk iem  na 
Kniaziewicza : on jed en  z wodzów tego w o jska , by ł żywym jego 
pom nikiem  pośród jen era łó w  ostatniego pow stania n aszego , i to 
m u daw ało tę powagę w e terańską , którą tak pięknie u c z u ł , tak 
serdecznie w yznał, tak wym ownie w yraził jen e ra ł D em bińsk i, 
kiedy rzek ł : « Szliśm y za n im  jak  za naszym  w zorem  i z czasem 
doszliśmy rów nych jem u  stopni i zaszczytów ; ale żaden z n a s ,  
ani za jego życia , ani tu p rzy  grobie nie śm iałby  nazwać się jego  
rów nym . »

Jednak  ta wyższość jen e ra ła  K niaziew icza, nad pozostałych 
daw niejszych i now ych spółzaw odników  w m ęz tw ie , odwadze i 
w y trw a ło śc i, m usiała  polegać na c z e m ś , co szczególniej po
tw ierdzało  jego prawo do reprezen tacy i L egionów , tłóm aczyło  
może naw et rolę , jaką w nich  odegryw ał. Przyczyny tego szukać 
należy podobno jedynie  w te rn , że m iłość  o jcz y zn y , ta iskra ro 
dzicielka w szystkich jego cnot i czynów  , b y ła  w nim  prawdziw ie 
tym  czystym , W żadne pojęcia i widoki nie zam kniętym  ogniem , 
k tó ry  stw orzył L egiony , który b y ł ich duchem . W szystkie inne 
zalety odznaczają charak ter osobisty tego znakom itego m ę ż a , to 
jedno  stanowi jego ch arak te r historyczny.

H istorya ostatnich kilkudziesiąt lat P o lsk i, może tylko być 
tłem  w łaściw em  na odm alowanie zu p ełn e  takich lu d z i,  jak  
N iem cew icz i K niaziew icz. T u ta j, nie odstępując naszej myśli 
skreślim y pobieżnie żywot ś. p . jen e ra ła .

Karol Kniaziewicz u rodził się r. 1762 z rodziców szlache
tnych , ale n iem aję tn y ch . O ddany do korpusu kadetów w W ar
szawie, zab ra ł tam  m łodocianą przyjaźń  z N iem cew iczem . Mając 
lat 16 rozpoczął służbę  czynną od bom bardyera w a r ty l le ry i , 
i powoli p rzechodził stopnie wojskowe , bo b y ł natenczas zwy
czaj kupować rang i. W ojna przeciw  Moskwie w r . 1792 w ypro
w adziła go po raz pierw szy na plac b o ju .jZ a  odznaczenie się 
pod D ubienką o trzy m ał stopień m ajora  i krzyż wojskowy. Ale 
dopiero pow stanie 1794 o tw orzy ło  m u  szersze pole zasług . S to
jąc  w S iedlcach, kiedy M adaliński d a ł h a s ło , ruszy ł n a ty ch 
m iast do L ub lina  , p o łączy ł się z siłam i narodowem i i pod 
C hełm em  walczył ju ż  jako szef sztabu jen e ra ła  Zajączka. Został 
w tedy pułkow nikiem  , a we dwa m iesiące potem  Kościuszko 
m ianow ał go jen e ra łem . Podczas oblężenia W arszawy przez 
P ru sak ó w , m ia ł udział w obronie stolicy ; pod M aciejowicami

dowodził skrzydłem  lew em , które się najd łużej trzy m ało ; wzię
ty tu  do niewoli i zaprow adzony do Kijowa, został w ypuszczony 
w roku 1796 .

Taki by ł pierwszy okres życia poświęconego o jcz y źn ie , zam 
knięty jej zgonem . W kwiecie m ęzkiego wieku , m ając lal 34  , 
jen e ra ł Kniaziewicz m ógł widzieć p rzed  sobą wiele d ró g , ale 
puścił się tylko za tą gwiazdą losów naszych , k tó ra  ukazała się 
daleko na sztandarze Legionów, i św ieciła jak  n iepew na, żadnym  
rachunkiem  nieobliczona nadzieja. T rzeba by ło  mieć w piersiach 
to nienazw ane a wieszcze uczucie czystego pa try o ty zm u , co 
rozstrzygało  natenczas niem niej tru d n y  w ybór , jak  za dni na
szych m iędzy em igracyą a pow rotem  do kraju . Kniaziewicz nie 
w ahał s i ę , wym knąw szy się z rąk rossyjskich i austryackich  , 
p rzyb ieg ł do C am po-F orm io , gdzie B onaparte d a ł m u  zaraz 
m iejsce w Legionach. Kam pania włoska w net uw ieńczyła go wa
w rzynam i niepospolitego m ęztw a i ta len tu . Bitwy pod F a l la r i , 
pod C a lv i, wzięcie G a c ty , i w iele innych  czynów , z jednały  
m u ten  zaszczy t, że jen e ra ł C ham pionet poruczy ł iem u złożyć 
przed D yrektoryatem  60  chorągwi zdobytych na nieprzyjacielu . 
Polacy obecni w Paryżu  upow ażnili go także do w ręczenia Ko
ściuszce szabli Sobieskiego, którą b y ł znalazł w L orecie. Odtąd 
w idzim y ju ż  Kniaziewicza nad R enem , jako  tw órcę i dowódzcę 
nowego L egionu . B yłoto dzieło  wym agające razem  i podniesio
nego zapału  i tęgości zim nej : form acya odbyw ała się w atm os
ferze rew olucy jnej, z pierw iastków  n ieu tartych  i częstokroć 
burzliw ych. Je n e ra ł d a ł dowód trafnego taktu  i wielkiej m ocy 
charak teru . Jednego razu  w S trasburgu  przyszło  do bun tu  : m ło 
de wojsko polskie z b ron ią  w ręku  wypow iedziało posłuszeństw o, 
i w żaden sposób nic daw ało się uspokoić słow am i. Kniaziewicz 
kazał zatoczyć dzia ła  załogi francuzkiej, zostawił rozkaz na sk i
nienie jego strzelać kartaczam i do zbuntow anych, choć sam  będzie 
przed n im i , i poszedł parlam entow ać. Ostrzeżeni o takiem  po
stanow ieniu w odza, m alkontenci ulegli jem u . K am pania N adreń- 
ska podobnież uśw ie tn iła  sław ę Kniaziew icza. Po bitw ie pod 
H o h en lin d en , M oreau p rzy zn a ł m u p u b liczn ie , że jego p rzy to 
m ność i waleczność o tw ierając drogę brygadzie z dywizyi je n e 
ra ła  R ichepanse, zaskoczonej przez A ustryaków , przew ażyła 
zwycięztwo. Od tej chwili wódz polski p e łen  dobrych nadziei , 
na czele p rzedniej straży posuw ał się ju ż  ku L in c o w i, kiedy n a 
gle wieść o p relim inaryach  pokoju, przeszyła boleścią jego serce. 
W iadomo jak  zm ien ił się w krótce stan rzeczy i jak ie by ło  po ło 
żenie Legionów naszych. P o  w ysłan iu  większej ich części do S t. 
D om ingo, Bonaparte pierwszy k o n su l, chciał z reszty utworzyć 
swoją straż p rzyboczną. B yłby to w idok dosyć powabny dla 
żołn ierzy  z rzem iosła , zw łaszcza dla oficerów w yższych; ale 
Polacy służyli spraw ie ojczystej nie swojej fortunie. Jeden  tylko 
Dąbrowski sięgał tak daleko przeczuciem  związku tej sprawy 
z losami F ra n c y i , k tó re  ju ż  b ra ł  w swoją rękę człow iek przezna
czony od O patrzn o śc i, taką m iał nieugiętą w ytrw ałość i c ie rp li
wość patryotycznego instynktu , że jeszcze postanow ił czekać. 
In n i jenerałow ie  nasi opuścili służbę  i F rancyą.

Na tein  zakończył się d ru g i, p e łen  blasku peryod rycerskiego 
zawodu Kniaziew icza. Znow u u jrza ł się pozbaw ionym  wszelkich 
przew idzeń pom yślnych dla ojczyzny i naw et w idoków osobistych: 
zostało m u tylko p iękne im ię i nienadw erężone uczucie powinności 
Polaka. Spokojny w sum ieniu , pew ien siebie, p u śc ił się bezpie
cznie do k ra ju , nie myśląc co dalej będzie ro b ił. I oto teraz ten 
w sław iony wojownik, dostojny wódz, kom andor krzyża legii ho
norow ej, jest cichym  ro ln ik iem , dzierżawcą m ałej wsi na Podolu , 
gdzie dum ając nad kolejami ludzkiem i, z pogodną duszą poddaje 
się woli Najwyższego, przygląda się jego cudow nym  i opatrznym  
dziełom  w natu rze, rozryw a sm utek zastanawiając się nadpszczo-
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łam i, pisze o pszczelnictw ie. Godna jest rzecz uwagi, iż n ik t i 
jeszcze, kto czysto i szczerze s łu ży ł św iętej sprawie naszej, n ie 
w yszedł źle na  tem , nawet pod względem m ateryalnym . W krótce ' 
m ałżeństw o z bogatą wdową M aryanną z M orsztynów S teck ą , 
uczyniło  Kniaziew icza szczęśliw ym  m ężem  i m ajętnym  człow ie
kiem . Nic wszakże n ie  m ogło  go odwróció nazawsze od m yśli 
służenia ojczyźnie. Zdaje się iż przerw ę czynności orężnej, uw ażał 
tylko za u rlop  doczesny; a "jak idąc jedynie  za prostem  natchn ie
niem  opuścił F rancyą, tak w roku 1806 nie d a ł się uw ikłać w  sid ła 
Rossyi, wolał pozostać podejrzanym  i strzeżonym  u Moskali, niżeli 
p rzyjąć propozycyą cesarza A lexandra, który naprzeciw  Polakom  
trzym ającym  się Napoleona, chciał postawić Polaków uzbrojonych 
przez sieb ie , i Kniaziew icza w zyw ał na ich  dow ódzcę. Dopiero 
rok 1812  podał m u zręczność raz jeszcze wyjść na pole boju JU m ie- 
szczony naprzód w sztabie k ró la  W estfalskiego, wkrótce o trzym ał 
kom endę w korpusie xiecia Jó zefa ,i na czele ziom ków w alczył pod 
Sm oleńskiem  i M ożajskiein. O dznaczy ł się w ybornem  urządze
niem  odw rotu piechoty pod W ronow em , zm uszonej cofać się 
w  czw orobokach batalionow ych; w chwili bardzo krytycznej p rzy 
b iegł z a rty lleryą  swoją na zasłonę arm ii głównej pod D ąbrow ną. 
O statnich dni listopada o b ją ł naczelne dowództwo wojska polskie
g o ;  ale w krótce raniony podczas p rzejścia B erezyny, m usiał 
opuścić ko rpus, i w państw ie austryackiem  szukając p rz y tu łk u , 
zn ala ł w ięzienie jako jeniec  w ojenny. Kiedy kongres W iedeński 
rozstrzygnął los Poski w sposób nieodpow iedni jego uczuciom , 
nieprzyjąw szy wezwania do kom itetu m ającego pod naczelnictw em  
wielkiego xięcia Konstantego organizować wojsko królestw a, z ło 
ży ł swoją dym issyę 3 listopada 1814, i w yjechał do D rezna.

T ym  sposobem  m ąż ten przeżywszy ju ż  p ó ł wieku pełnego 
zgryzot i trudów  poniesionych dla o jczyzny, po raz trzeci znowu 
w idział się skazanym  jak  m łodzieniec czekać jeszcze, spodziewać 
się , m arzyć o lepszej p rzyszłości. Co ta przyszłość m iała  p rzy 
n ieść, czego żądał od n ie j, jaki sobie staw ił jej id e a ł?  tego mo- 
żeby nigdy wypowiedzieć n ie z d o ła ł; ^>le w piersiach jego  ciągle 
t ę s k n i ł a  jakaś wielka, niezaspokojona nadzieja. M ity  i w yg o d n y  
pobyt w roskosznem  m ieście nad E lb ą ,  n ie b y ł dla niego spo
czynkiem  wesoło zachodzącego życia. Oddalony od k ra ju  c ierp ia ł 
w n im  duchem , aż nakoniec ręka carska po tej nici dosięgnęła 
go za gran icą. Z powodu śledztwa w roku 18 2 6 , M ikołaj zażądał 
od dw oru Drezdeńskiego w ydania jen e ra ła  K niaziew icza. O sobi
ście p rzychylny jenerałow i i uczciw y kró l Fryderyk  A u g u s t, 
och ro n ił go zam knięciem  w K ónigstejnie, zkąd po ośm iu m ie
siącach badań, został uwolniony jako niew inny. W ypadek ten pod 
koniec szesnastoletniej ciszy, by ł jakby  zapowiedzią sędziw em u 
wojownikowi, że wkrótce zbudzi go hasło narodow e do bron i. 
N adbiegł rok 1830 , i nagle podniosł m u zasłonę czw artego aktu 
życia, który m ia ł być ostatn im .

Kniaziewicz u jrza ł się na nowej scenie, przed kołatanem i wro
tam i nowej epoki, i n ie m ó g ł się rozpoznać. S zukał starych ludzi, 
p a trza ł przez dawne wspom nienia z m iodem  swojem uczuciem , 
i wszystko stało  m u  się n iezrozum iałem . L udzi i rzeczy czas 
u n iósł ju ż  daleko W różnym  k ie ru n k u , a on jeszcze c zu ł i sądził 
tylko jak  niegdyś —  czy sto , sz lach etn ie , zd row o , ale n ie  dość 
wznioślc i s iln ie , żeby aż zdoła! zgadnąć praw dziw ą potrzebę 
spraw y, otworzyć drogę do przyszłości, prow adzić innych. Jego 
ubielona głow a zachow ała całą  czerstw ość u m y s łu , w silnych 
piersiach m ia ł serce m ężne, pod ciężarem  siódm ego krzyżyka 
żywota dosiadłby jeszcze konia i dzielnie przyw odził w b o ju ; 
ale jak  losy nasze n ie  rozstrzygały  się na sam em  polu bitew , tak 
też nie po trafiłby  odpowiedzieć wszystkim  w arunkom  naczelnego 
wodza, n ie zbaw iłby Polski. Polska powstając przeciw  nieprzy ja
cielowi m iotała się w ew nątrz brakiem  jednego ogniska dla m iliono

wych iskier swego zapału  , swego ducha , który ciągniony w cia* 
sne form y rozm aitych doktryn, interesów  i stronnictw , zgasł- 
prędko . Kniaziewicz by ł praw dziw ym  reprezen tan tem  tego ducha 
polskiego, k tó ry  jak  cieplik jeszcze nie prom ienisty , bez św iatła , 
bez idei, p rze trw a ł nieskażony do rew olucyi listopadowej. Knia- 
ziewiczowi O patrzność wydzieliła to wielkie k a p ła ń s tw o , ideał 
tego uczucia okryć pierw ej płaszczem  sław y w ojennej, a potem  
zanieść na m ie jsce , gdzie Napoleon zostaw ił nas sierotam i do 
czasu. Po jechał do Francyi jako poslannik Polski zaślubionej 
z F rancyą przez N apoleona, by ł najrzetelniejszym  w yobrazicie- 
lem  ówczesnego stanu  narodu  polskiego w obec sam ychże Pola
ków i F rancuzów . Jeżeli kto bez uprzedzen ia  wystawi sobie jego 
w Paryżu , p rzed  rządem  lipcowym  z instrukeyam i rządu N aro
dowego, a z w łasnem  uczuciem , u jrzy  rzetelny obraz Polski p a ła 
jącej m iłością ojczyzny, sław nej orężem , m ężnej i szlachetnej, 
z ogrom ną nadzieją w p iersiach, z ciasnem i widokami w rachubie 
politycznej, stroskaną, sm utną i pow ażną. W ystawmy sobie jeszcze 
jak  ta F ra n c ja , którą spodziew ał się u jrzeć  podobną do konsu- 
lowskiej i cesarskiej, w ydała  m u  się dziw ną i niepojętą, jak  ci 
ludzie k tórych w idział niegdyś w blasku bijącym  na wszystkie 
strony od głowy b o h a te ra , ukazali m u  się in nym i. Nie poznał 
ich i oni go poznać n ie chcieli. N iepoznanie się, zawód nadziei, 
zdziw ienie, rozczarow anie, by ło  najpow szechniejszą cechą u d rę 
czeń narodowego czucia Polski w owym czasie. Cześć charakte
rom  pod których tarczą  to uczucie nie doznało  skazy : Kniazie
wicz w yniósł je  czyste. Nie okazał się zręcznym  dyplom atą, bo 
by ł szczerym  reprezen tan tem  narodow ości, i dlatego n ik t spra
wiedliwy nie nazwie go ajentem  żadnego stronnictw a.

Podobna bardzo kolćj p row adziła  N iem cewicza; w ielkim  zako- 
łem  rozdwojonej drogi, dwaj przyjaciele szkolni złączyli się na 
ostatniem  lu łac lw ie , i podawszy sobie ręce zam knęli całe  jedno 
ogniwo naszych dziejów , k tóre  razem  z nim i w śród burzy  no 
wego pokolen ia , cicho toczyło się do grobu . Cokolwiek boleść, 
nam iętność, gw ałtow ne drgan ie  ku przyszłości, m iotało  na p rz e 
szłość, to wszystko padało  na nich  jak  na żywe jej uosobienie. 
Cokolwiek szacunek i m iłość  um iały  oddać cnocie i zasługom  
przeszłego pokolenia, to wszystko m usiało  być przed nim i sk ła
dane. Czcigodna ich sędziwość m iała  w ejrzenie nieco różne. K nia
ziewicz zachow ał do ostatka m ęzkość zahartow aną charakterem  
żo łn ierza . W starości jego  nic było n ic niewieściego, n ic zgrzy
b iałego . S tan  wojskowy, kiedy kto niew eźm ie go za służbę m a
ch inalną, albo za drogę do robku , zawsze daje człowiekowi zacne 
nam aszczenie, stawi przed  nim  tę m yśl ciągłej gotowości na 
śm ierć , ciągłego czucia ścisłych obowiązków, k tóra niegdyś ry 
cerstwu nadaw ała cechę zakonu, która dziś jeszcze życie żo łn ie r
skie odrywa od tysiąca pospolitych roz ta rg n ień , n ie puszcza na 
drobne ścieszki in teresów , skupia do środka i duszę szlachetną 
koniecznie podnosi wyżej. Je n e ra ł Kniaziewicz od dzieciństwa 
w drożony w takie życie, n ie strac ił nigdy jego wrażeń i naw yknień. 
Ztąd też we wszystkiem odznaczała go jakaś surow a, obudzająca 
uszanowanie powaga. U przejm ość jego  nie trąc iła  najm niejszym  
śladem  dw oractw a; wesołość n ie zniżała się do żartów  i krotofilów 
d o w cipu ; niechęć okazyw ała się bez drażliw ości i sarkazm u.^, 
W ięcej zam knięty w sobie, zwyczajnie sk łonny  do m ilczenia i 
dum ania , był jednak  szczerym  i o tw artym . Żaden wzgląd nie 
m ógł w nim  ugiąć prostoty sądu i czucia, a ta szlachetna o tw ar
tość um iała  iść w parze z najczulszą naw et p rzy jaźn ią , pogodzić 
pryw atny szacunek osoby z n icpotw ierdzeniem  publicznego kroku. 
X . Czartoryski przem aw iając nad do łem  w M ontm orency, m ógł 
czuć ten  żal z jakim  się żegna dwóch najdostojniejszych, naj- 
przyw iązańszych i najstalszych p rzy jació ł, ale razem  m ógł m ieć 
te. pociechę, że jakkolwiek historya będzie sądziła jego politykę,



przyjaźń tych dwóch m ężów zostanie historyeznem i niezbitem  
świadectwem jego cnot i przymiotów osobistych. Co się tyczy 
wyobrażeń, o p in ii, pojęć politycznych, można powiedzieć że te 
były Kniaziewiczowi rzeczę obcą, niedostępną i prawie obojętną. 
Zasmucały go waśnie E m igracyi, ruchów jćj sobie wytłóm aczyć  
nie um iał, oburzał się na wszelką niesprawiedliwość, na zapęd 
namiętny, gniewała go płochość, i niehartowność ludzi m łodszych, 
m iał zawsze jakąś nieufność do m łodzieży, ale sam nigdy nie po
dzielał uniesień żadnej partyi. Z natury i z nałogu stronnik w ła
dzy i rządu, od kwestyi obecnych do zagadnień przyszłości nie 
szedł drogą teoryi i rozumowań, ale wiecznie prowadzony swoją 
wiarą tajemną, częstokroć z najprzeciwniejszych faktów, wyciągał 
pomyślne wróżby dla Polski, w lada wypadkach widział uśm ie
chającą się nadzieję: z tą wiarą i nadzieją skonał.

Wielki i wspaniały ten żywot, możnaby porównać do starego 
dębu, który głęboko zakorzeniony w gruncie uczuć narodowych, 
na wierzchołku zieleniał m łodziutkiem i gałązkami nadziei. Te 
gałązki w wieńcu publicznych zasług jenerała Kniaziewicza utrzy
mają niewiędniejącą św ieżość; bo ten co um arł z niezachwianą 
wiarą i nadzieją dla ojczyzny, będzie przytomny pamięci później
szych pokoleń, które posiadając szczęście jakie on ledwo przeczu
w a ł, potrafią cenić jego poświęcenia się i trudy. Do wawrzynu 
wsławionego wojownika i wzorowego patryoty, ręka zbierająca 
kwiatki jego cnot prywatnych , znajdzie pomiędzy innemi wiele 
przykładów serdecznego politowania nad cierpieniem współtuła- 
czy, hojnej i delikatnej dobroczynności.

HOBBESPOIDBICTA.

A l g i e r ,  8  m a j a  1 8 4 2 .

. . . .  Proszę się przyłożyć przez ogłoszenie następnych szcze
gółów  do wstrzymania Polaków licznie udejacych się do Algieru. 
Nieszczęśliwi muszę być zawiedzeni przez jakieś pisma, które irn 
tu zapewniają byt lepszy. Po przybyciu, zostaję w najokropniej
szej nędzy, nie maję kalka gdzieby się mogli przytulić : wypę
dzani na place do kopania rowów, jedni umieraję okropnie z fe
bry, drudzy napadani przez Arabów, albo zostaję przez nich 
uprowadzani w głęb kraju, albo głowy maja poucinane. Dzisiaj 
z Del Ibrahim  nie można iść bez eskorty, a nawet i na te eskorty 
ze stu i więcej ludzi złożone, nieprzyjaciel śmiało uderza; nieraz  
ztęd wynika rzeź okropna. Powiadaję że minister wojny obie
cuje im dać domy i zapomogę dla ułatwienia kolonizacyi, ale tak 
nie jest, gdyż tym nieszczęśliwym ludziom rzęd nic nie daje 
prócz ziemi na stepie, gdzie codzień Araby się ukazuję i nisz
c z ę .. .—  Ci co tu przybywaję może już nigdy Francyi nie ujrzę, 
albowiem jest rozkaz nie wypuszczania ich z A lg ieru : to się 
ściąga i do nas, chociaż od lat sześciu tu zamieszkaliśmy. Nie  
chcę nam dawać pozwolenia udania się do Francyi aż póki do
ktor wojskowy nie zaświadczy, że klimat Afryki szkodliwy jest 
zdrowiu; najczęściej nawet nie od powiadaję na nasze prośby.

m i D o n o ś c i  i  d o i i k s i e h a .

Czytamy w Gazecie Pow szechnej :
—  Rada A dm inistracyjna k ró lestw a w  dalszym  ciągu postanow ie

nia  swego z dnia 17 (29) G ru d n ia  1835 ro k u  i późniejszych cofają
cych konfiskatą m ajątku  osób karze te j ulegających, oraz na przedsta
w ienie Komissyi Rządowej Przychodów  i S k a rh u  , postanow iła co 
następu je  : M arcin K assyanow icz, postanow ieniem  R ady A dm in istra- 
eyinej z da ty  28 Czerwca (10 L ipca) 1835 ro k u , na  karą  konfiskaty  
m ajątku  skazany , a w dołączonej do tegoż postanow ienia liście pod 
N. 869  zam ieszczony, oraz F erd y n an d  C h e łm ic k i, z mocy postano

w ien ia  z dn ia  17 (29 G rudnia) 1835 ro k u  , podobnym  skutkom  co i 
pierw szy u legający , z powodu że będąc w czasie rokoszu wzięci do 
n iew o li, zostają dotąd w  służbie wojskowej C esarsko R ossyjskiej, 
m ają być z listy  wychodźców w y k reślen i i konfiskata ich m ają tku  ze 
wszystkiem i sku tkam i cofniętą.

—  G azeta Pow szechna daje, pod da tą  19 Maja, w iadom ość z P e
te rsb u rg a  10 Maja, iż cesarz rozkazał zam knąć, od 1 S ierpn ia  1842 
ro k u , A kadem ią Medyczną C hirurg iczną  W ileń sk ą , w  miejsce k tó rej 
u tw orzony został faku lte t lek a rsk i przy uniw ersy tecie  S. W łodzim ie
rza ; p rzy  zam knięciu tejże A kadem ii u tw orzyć pod zaw iadyw aniem  
k u ra to ra  okręgu naukow ego B iałoruskiego, kom itet tymczasowy 
z u rzędn ików  pom ienionej akadem ii d la  ukończenia wszystkich je j 
in teresów .

—  \V  d n iu  1 3 Czerwca b . r .  sta tek  parow y żelazny o sile 40  koni 
odp łyn ie  z Nowego D w oru o 4 m ile  za W arszaw ą, zabierając sa
m ych ty lko  passażerów do G dańska i do głów nych m iast po drodze 
leżących. S ta tek  zabawi d n i 5 w G dańsku i pow róci n ad z ień  1 Jipca 
do Nowego D w oru.

—  3 K w ietn ia w Żytom ierzu b y ł d a n y  przez am atorów  m uzykal
n y  wieczór na  korzyść ubogich , w k tó rym  uczestniczyli H rab ina 
O lizar, Panie  M enżyńska, B łędow ska, R ucińska, Ł oś, H inenberg , 
D obielew ska, P P . Leśniow ski, C ieszkow ski, Kołysko i P ruszyńsk i. 
Zaw iadow ali rozporządzeniem  : J W . k u ra to r  szkół Podhorodeński 
i H r. G ustaw  O lizar. L icznie zebran i słuchacze przejęci p ięknem  i 
chw alebnem  pośw ięceniem  am atorów , z uw ielb ien iem  p rzy ję li tę  
pierwszą p ró b ę  dom owych talen tów  w m uzyce i śp iew ie, odznaczają
cych się  rów nie trafnym  w yborem  s z tu k , jako  też dokładnem  w y
konaniem , i precyzyą. Z b ió r wynoszący do 1 ,0 0 0  ru b . ass. przez 
zawiadow ców został uży ty  na  w sparcie cierp iących  praw dziw y n ie 
dostatek .

—  Podług  G azety A ugsburskiej, rada w ojenna zw ołana przez C e
sarza d la  ułożenia p lanu  now ej kam panii w  C zerkassyi, ośw iadczyła 
się za działaniem  w ojskow em  na w ielką ska lę . W  sku tek  tego lin ia  
praw ego brzegu K ubanu  znacznie w zm ocnioną zostanie, i przy koń
cu czerwca k ilk a  korpusów  będzie w ysłanych k u  Szapsuk i B aduk , 
gdzie n ieprzyjaciel zkoncentrow ał swoje siły : jednocześnie in n a  ko
lum na k tó ra  w yjdzie z G agry i Sutszy  zaCZnie działać przeciw  
Abazom. W ojsko  będzie pod dowództwem  samego m in istra  w ojny 
C zerniszew a, k tó ry  przybyw szy 15 kw ietn ia  do O dessy , u d a ł się  na 
K aukaz. Je d en  z najsław niejszych wodzów C zerkassyi, G uz Beg, 
k tórego B ell w  sw ojem  dziele nazyw a lw em  K au k azu , u m a rł n ie
daw no. Zdaniem  św iadom ych wojny w C zerkassyi, now y p lan  kam 
pan ii będzie w ym agał kosztów znaczniejszych od poprzedzających i 
n ie  sprow adzi lepszych sku tków .

—  W  dn iu  2łrim  czerw ca Izba D epu tow anych  p rzy ję ła  bez dys- 
k ussy i p ro jek t do p raw a o e m ig ra n ta c h , k tó regośm y  text d aw n ie j 
u m ieśc ili w naszym  d z ien n ik u .

—  D nia 17 m aja H en ry k  N iew ęg ło w sk i po o d b y m  exam in ie  
w F aku ltec ie  P u rv z k im , o trzy m ał s top ień  L icencie -e s-sc ien ces 
M athem atiques.

UWIADOMIENIE,

Dyrekcya Dziennika Narodowego uprasza abonujących 
Dziennik lub Dodatek ó niezwłoczne uiszczenie się z za
ległości, i ma zaszczyt uwiadomić, że od Igo lipca b. r. 
ci którzy tej opłaty nieuskutecznia, nie będę uważani za 
abonując\ch się.

Dzisiejszy Dodatek zajmuje w sobie koniec lekcyi 26tej 
(24 maja), i część lekcyi 27ej (31 maja), kursu L ite ra tu ry  
Sławiańskiej, wykładanej w P a ry żu  przez P . Mickiewicza.

W DRUK A RN I BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZY ULI CY J A C O B ,  3 0 .


